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Krzyż6 

Z niżej podanych określeń należy stwo
rzyć szere)! wyrazów ułożonych poziomo i 
pionowo w polach jasnych krzyżówki we
dług oznaczeń liczbowych. 

Znaczenie wyrazów. 
Pionowo, poziomo. 

1. Rodzaj gry dwuosobewej. 2. Środek 
usypiający, 3. Owad. 4. Mocne piwo warzo
ne na wiosnę. 5 Święta księga. 6. Sufit 7. 
Rodzaj palta. 8. Wypoczynek poobiedni 9. 

oo 
I 
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(POD UD.dCJA VIRMCUSA). 

ka Nr. 14. 
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Okres czasu. 10. Roślina. 11. Termin w sza
chach. 12. Dźwięk, głos. 13. Termin w sza
chach. 14. Ciało lotne. 15. Ptak. 16. Ludowa 
religia chińska. 17. Sędzia Turecki, 18. Wzgó
rza wulkaniczne. 29. Południe po chińsku, 20. 
Kocham w obcym języku. 21. Pierwiastek, 22. 
Obszar ziemi. 23. Rzemień. 24. Zbiór. 25. Zły 
d1:1ch. 26. lns1rum1•nt muzyczny. 27. Dola 28. 
Gra w karty 29. Ukrop. 30. Choroba, 31. 
Drzewo używane do budowy okrętów. 32. 
Bułgar wyznający mahometanizm. 33. Mie~z
kaniec wysp Sandwickich 34. Oprawa, 35. 

Przyrząd do mierzenia szybkości okrętów. 
36. Obraz. 37, Chochlik. gnom, 38 Zabawa. 
39. Twórca Tilomatów. 40. Ryba. 41. Szlach
cic średniowieczny w Anglji. 42, Owad. 43. 
Rodzaj amuletu. 44. Postać z mitologii Ger
mańskiej. 

Za dobre roz\viązanie zadania krzyżyko
wego Nr. 14 nadesłane do dnia 3-go paździer
nika r. b. redakcja „Łodzi w ilustracji" przez
nacza jako nagrodę: 

5 tomów ostatnich 
nowości beletrystycznych „ 

Rozwiązania nadsyłać należy w koper
tach adresowanych do „Kuriera Łódzkiego" 
pod „Dział szarad i rozrywek umysłowych" 

Nagrody przyznane zostaną w drodze 
losowaaia i odebrać je będzie można w re
dakcji „Kurjera Łódzkiego" za uprzedniem 
wyle~itymowaniem się. 

Nazwiska osób, które dobrze rozwiązały 
krzyżówkę i wylosowały nagrody podamy 
w N-rze 42 „Łodzi w ilustracji". 

Rozwiązanie krzyżowki 
.Ng 13. 

Wyrazy w zadaniu krzyżykowem Nr, 13 
byly następujące: 
Poziomo: 

Galar, Praga. Antropofagi. Rea. Aak. Kos, 
Cap, Ewa, Rej. Diafanometr, Agacz, Panka, 
Pionowo: 
~Gra, Lot, Aga. Ani. Okra, Orda. Alkad. 

Arsen, Akcja. Kaper. Adda. Rano. Dea. Ara. 
Ein. Rja. · 

Ogólna ilośt rozwiązań: 
Trafnych 989, złych 547. 

nagrody padły na nastę· 

pujące osoby : 
J, Gałkowski. R. Rampelczyk. K. Gwoźd:dcki. 

Z. Ryszkiewicz. L. Grzybiiislrn' 
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Hufiec konny p. w Koła Młodzieży Wiejskiej D. O. K. Nr. VI Lwów. 

R~ed~a~k~to:r~K~l~em~en~s~O~rc~h~u~lsk~ł.============================================================--=========== 
Odbito w drukarni „Kuriera Lódzklego~-;.--

Rok IL 

DODATEK Nł.EDZIELNY DO „KURJERA LóDZKIE00~6• 

ŁÓDŻ, dnia 4 października 1925 roku. Nr. 40, 

uUciekła mi przepióreczka" 
Stefana Żeromskiego w Teatrze. Miejskim. 

Fngment z aktu I-go. · Na lewo ·u· góry · p. dyr. Boles:aw Gorczyński,. nąi. 

dole przemiła p. Gzylewska w roli Sn:iugoniowej. 



TeatralJa. 
,Damy i Huzary" w Tęatrze NarodQwym. 

lnteresuiący d~biut autorski. '- Jubileusz 

Solskiego. -.,. Z dalekiej północy. - Krótko 

a dowcipilie. 

,Wchodz:i już jakgdyiby w piękną trndy
cję wielu teatrów ·polskich, by ,sezon 1nowy 
tnaugurnwać Fredrą. Zawsze .żywy uś
miech naszego Moliera. i ,gorące tętno ;pal· · 
skości, bijące w :dz1iela,ch fredr·owskich -
predestynują je niejako do ,tej 1radosnej i 
św,iątecznei r.oli. 

,Wystaw:i'enie „Dam i Huzarów" na o1-
warcie sezonu w Teatrze Naro·dowym u
waiać moż•na prawie z.a setny obchód na
rodzin tej komedH, ,g<dyż 18 listo:pada 1825 
r. U'jrzala ona po raz .pierwszy !blask ram
py w teatrze ;lwowskim. 

,Rzecz 1prnsta, że !Pierwsza scena po.Iska 
wtożyła wiele wyisiłku w godną 1reaHzację 

jednego z najżywszych .i na·jbarwniejszych 
arcyidzie! fredry. Mistrzowska ·gra fren
kla ·~Major), Kamińskiego (Kapelan) ·i Jara
cza {Rotmis'h·za) ubrał.a .znaną· nam wszyst 

klim oddaW111a 1foomedje w nowe, .godowe 
szaty, wydobywając z 111iej ~aikieś :blaski, 
lśnienia .i .uśmiechy., może dotąd niep,rzeczu 
wane. Drobne .nawet irole oddano w do
świadcz·one11 od:powje1d·zialne iręce. 

Stronę kost1jumową widowliska powie
rzyła dyrekcja Teatru .Narodowego Ś\.\'."iet
nemu !bataliście ;prof. J. Roisenowi, który 
wyczarował· z przeszłości jaśniejące prze• . 
py·chern z1'ota i czerwie,ni mundury huza.r-

. skiie: wierne we wszystkkh szczegółach z 
marsową wystawnością na,poleońskiej eipo
ki. Stawem - 1pr.ze.dstawienic pierwszej 
kilasy, o 1którem prasa i IPU!bliczrno:ść wyra
żają się nie inac.zej., jaJ{ w zasłużonych su
perlatywach. Re.ży,sernwał „!Damy ·i Huza
ry" rdyr. Kamiński, ·kt<óry w 1roli Kapelana 
stał się na tej stuletnie j„premjerze" 'Przed
mi·otem buirzliwych, żvwiolowych owacyj. 

Lnną zupetnie, bo zgoła „n:iemowlęcą" 
,pren1jerę za·demonstrowat Teatr Mały. 
Jest bo 3 aktowa komedja p. t. „Ba1ika", 
studenckiego p-ióra mloidziutki·ego autora p. 
A. Czaplickiego. Komedia ta jest debiutem 
pierwszym z najpierwszy·ch, który wszakże 
wyipad1 .nie 'll'ajgorzej. Pom'.im0 zrozumia-

tyc!h wad w budowie. ,i ;pewnej 1t1aiiwinośd 
fabuły, komedja p. Cza.pHckiego zdradza 
niewątpliwie zdolności sce.nkz.ne autora, 
któremu dop.j.e1m :lata pracy i przyszła doj
rzałość artysty.czna . madadzą zn:amiona 
skrystaliiowanei indywidualności ,p.isar
s,kiej, Osnową komedii jest bajka o miło
ści :na ubogiem studenckiem 1P0iddaszu, ·O

.p.owiedzfana z milym uśmiechem i ujmują
cym wd~iękiem ml·odości. „Bajkę" ;przy
jęło ży.czHw.ie" co dla autora będzie nie
wąt,pliwie !bodźcem i zachętą do dalszych 
prób w trudnej ido 01panowania dzoiedzinie 
twórcz,ości teatralnej. 

Uroczystość jubileuszu 50-Je.cia 1pracy 
scenicznej Ludwika Solskiego', zarpowie
dzia·na na d. 9 1październiika w Teatirze Na
ro,dowym za•powiada ·s·ię 1bardzo sol1eninie i 
wspaniale. Pod· przewodnictwem prezy
denta m. 'Warszawy :p. ·wt. 1Jalbloń1skiego 
zawiązał się s.peci'alny :komitet uczczenia 
zasług Soiskie,go. Komitet iposfanowif WY

hić medal .pamiątkoWY, wy,dać mo.nografio 
o jirbilade, oraz urządzić w gmachu Teatru 
Naroidowego wystawę obrazów, z dzialal
no1ścią artystyczną Ludw,iilrn Soils:kiego · zw.iri 

~ 

Wystawa kwiatów~:w Miejskiej Cialerji Sztuki 
znanego ogrodnika - artysty p. Wojciecha Salwy. 

Polska jesień W .kraju chryzantem. 
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zanych. Na przedstawieniu zaś jubHeus'Zó
wem odegrany hę.dz.ie nagrodzony ·Pierw
szą nagrodą na ,konkursie warszawskicl1 
teatrów miejskich dramat hist.oryczny Ka
zimierza IBrnńczyka IP. t. .„ttetma.n Żólk-iew
ski", ·z jubilatem w roli tytul·owej. 

Sensacją teatraJ,ną dalekie.j Norweg.ii 
jest ostatnio grany z wie1kiem ·powodze
niem w Oslo ,(Chrystjanji) .dramat mlodego 
autora norweskie.go R Fange111a p. t. „Wol
ny syn". :W szeregu mocnych scen 1fan
ge.n ,da:l dzieje matżeństwa „z milofoi", :któ 
re staje sil} idla malżonków nieszczęściem 
i klęską z ·chwilą,, gdy szał mHosiny prze
mih. Tragizm sytuacji ,powięlksza okolicz
ność, iż żona bohatera jest cudzo.ziemką, 

którą nic nie wiąże z krajem .j domem oj
czystym ·ziemianina - malżonka. Gdy na 
świat przychodzi sy,n, poglęibia się prze
paść pomiędzy ,parą nie.dawnych koc!lmn
ków, a walka o dziecko staje się niemal 
główną racją ich bolesne.go· ,tst.nienia. 

Znawstwo duszy ludzb:ej, 1Pelny .i ŻY'WY 

Ostatnia kąpiel~ 

rysunek ,postaci oraz niewąt,pliwe walory 
teat.ralności dramatu - świadczą o zde
cyidowa.nym talencie młodego autora. 

Doskonała ainegdotkę -0 Wolterze o,po
wiada je,den z mies.ięczników francusJdch. 
Pewnego razu \Volter w gronie 1iterac!kiiem 
odczytywał ,nową swą sztukę „Semiramis". 
Wśród słuchaczów byl 1przeciwnik w.alte
ra - iPiron, który w niektórych ustępach 
czytanego utworu :do·patrzyl się naśla·dow
nictwa Gorne.ille'a i Racine'a. 1W tych 
1.vtafoie miejscach Pirnn wstawal :i ktaniat 
się. Gdy ździwiony Wolter zapytał go 
w1reszcie1 co mają znaczyć te ukłony, P.i
rnn od1powie.d·ział krótko i węzłowa<to: „Nic 
szczeg,ólnego„ mam zwy.czaj kłaniać się, 

gidy spotykam z11ajomych.„." 
B. D. 

Cisza, 
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P. Slzarinow, przedstawiciel 
handlowej misji sowieckiej w Łodzi. 



Kartki literackie„ 
,~Księżyc wschodzi". +) 

Wśród idość uboz;ied, .najmlryd.sze1j naszej 
literatury 'Powieściowej .usiprawiedliwione 
zcuLnteresowanie w.VbudzHa ostatnia prnca 
utaile1ntowainego poety i •pisarza p. Jaros la-

wa łwaszkiewicza. 
Temat trud.ny a niewdzięczny •01b.ral so

b ie Iwaszkiewłcz za trnsć swej ;pow.ieścl. 
·remat· ten - to ikrnnika •psychicznego i 

umysłowego dojrzewania inlodzieńc~, do
piero .co wypuszc~oue,go z murow gąnnaz
jalnych, który. ciśnięi:y w wary S•PfZecz
nych 1światopogla;dów, z · wys:ił1k,iem .sznlm 
gmntu p.od moigami, aby · mie •Póisć na u n , 
ii. nie prze1Paść w ,krębJąćym się woKo1 ID.\ -
ślowym .chaos.ie. 

P.omiędzy :bez:nadz1iejnością pesym!~:tu 
Kna1be.g.o, a zwierzęcym niemal'hectonfamt:.11 
kuzjnna Jerzego lbiąka s,1ę bez •św:iaUa 1i .bu· 
soli mfody · · :bohate;r powieści Anto;ni, w'.: 
własnych 1dopie1ro przeżyc1aoh, zakończ·D·· 
nych ;psychicznym·· wstrzą1sem ,nie1dos-zleg ~ 
samo,bóistwa, o,dnajdując siebie. Dro,gą 
ciel"'pienia, zwątpień i · rozczar.owań, iplyną
·CYch z :poznaTiia dudz:i i· okrntnej histon i 
chtopicce'i mHośd, zdąża Anto!lli ku migo
cącym w ciemnościach śwliatlom SrPOkojnej 
prawdy pruntetstycznego · mzrnUowania się 
w p:if:,kmie i celowc:l'ści wsze,chrzeczy. Nau
ka milos:ne.go zawodu .nie zalbila w Anto
nim możno,ści :przeni1kliwe,go ·ujmowania. o
taczających go zjawisk, ani zidolrroiści u
świa1damiania sohie · istot'l1ej ,ich wartośc.i. 
Przeciw.nie ~ sulblimacja duszy bohate1ra 
powiie·ści w ptomieniu cierpienia stala s.ię 
dlań otwareiem bram illa św.iat szeroki, 
odgrodzony dotychczas od oczu Antonie
go murem szaryclh, drobny.eh za:bi·e.gów, to 
znowu mlodzieńczeg·o, IPY'S'Zllego trochę 
e,gocentryzmu. Akordem ,imgody . :i wkoje
nia kończy się ,powieść Iwaszkiewicza ... 

Jakże 1bo miałoby być tlnaczej, skoro 
mł·odzieniec, kMrego duchowe. cLzieje tak 
szczegółowo k.reśli autor,. odnalazł ina •pro
gu )męskiego wieku - swe~o Boga. A ~dy 
,,1Pocżul ,go w ser.cu, . uważał go 'Za . real
no:ść najbal'dz:iej reailną, nie·mal · .do,ty;~al
ną ... " 

i.K:sięży,c wschodzi" jest iPD\YJeścią par 
excellence -.psych.olo;~iczną,, ·co nmże nawet 
·o.dibija się ujemnie na .całej ·konstrukcji· i 
stro:nie narrncY'Jnej .utworu. iBez względu 
na swą 1pow1esc10wą formę, ,,Ks:iężyc 
wschodzi" czy;ni .rnczej wra,że'l1ie - pa
miętnaka, w !którym irza<lkie i nie dość zwią 
za.ne zjawi·ska zewnętr•zne grają 1:ylko r.o
k kamienia, rzucanego ręką· aułoira w wod
ne . źwierciaidlo s·zukającei . iduiszy kntonie
go. Inna spr.a wa, że · a.nailiza psy.chofo gi.czna 
>bohatiera, przyjaciól jeigo i ·w·sz:Ystkkh mniej 
lulb wfię·cej.:uwypuklonych osób 1P6wieści -
cie-kawa 1est i umiejętna, dzięki ·czemu mu
żyć nie ·będzię, zwłaszcza· :baridzie,j .. wyrCJ-
bi·onego ·czytelnika. · 

Bardzo 1piękne i sta.rnnne. są o:piisr ,przy
mdy ukralińskiej, mówiące o malar•sikiem 

*) Jarosław Iwasz~iewiicz - „Księżyc 
ws,chadzi". - Wactaw Czarski ·i S..!ka. War 
.szawa 1925. 

niemal oku i dziwnie wr.ażłiwej duszy po
ety. !Podkreślanie ist1n iejącego zwdązku po 
między wciąż zmienną tonacją nastr·ojów 
w 1przyrodz.ie a stanem duszy i na.pięciem 
subiektywnych przeżyć A,ntoniego -- jest 
również jedną z in'teresujących właściwo
ści poety·ckiego talentu autora. 

,w :pobieżnym naszym szkicu 1spraw0-
zdawc-zym należy jeidna'k zwrócić jeszcze 
uwagę na charakterystyczne dla indywidu
alno1ści autorskfoj Iwaszkiewicza - spoty
kane często na 1kartacJh powiieści - iak
gdy:by .przelewanie .pewnych odczuć i spo-

strze1żeń, z czujnej 0,bserwacji natury ,pły
nących, w formy czysto muzy·cznych uzew-, 
111ętrznień. 

~rordowisko dwairów i dwoirk•ów 1pol
skich, rozrzuconych, jak szańce Zachodu. 
po ste.pach i roztogaoh t1kraińskich, kreślo
ne jest z rozmachem i wielką . zpajomością 
rzeczy. Te zresztą ,s1pra wy mają już dziś 
znaczenie - niestety - tylko hisJ:.oryc·z-
ne ..... 

!Piękna powieść Iwaszkiewkza wslu-
guje sta110wczo. na przeczytanie. 

· Delta. 
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Boiyszcze:Paryza,,ur.oczatancerka, Mina!Peyne, w swym 
, oryginalnym strojv. 

I 

I 

Fern An~ra, jedną ,z nłtipi~knieiszych„ artystekJHIQowych, 
ze swoim maUoiikiem, Curt Renze\'em: ·' ' 
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Z gimnazjum żeńskiego Z. PĘTKOWSKIEJ i W. MACINSKIEJ. 

·Ołtarz w kaplicy gimnazjum. 

Ogólny widok kaplicy. 
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* * * 
Dnia 19 września r. h. odbyla sie uro

czysto'ŚĆ po.święcenfa ilra.pllicy w ,gimnazjum 
żeńskiem JJ:p. Zofii Pętkowskiej i Wikt.orli 
Macińskiej. 

Na uroczy1stość tę 'Przybył J . .E. iks. Bi
sku,p, 1powitany przy wejściu !Przez dyr. M.a 
cińskJiego, oraz przez chór szko[ny pieśnią 
„Ecce Sacerdos Magnus". 

Jego Ekscelencja, po dok-0naniu ']JOśw.ię
cenia kaplicy, odprawi! !Mszę Sw., poczem 
wyi:doisił ·do ·zebranych przemówienie. 

Akt erekcyjny odc·zytar ks. oficjat dr. 
Bąezek, wyjaśniając znaczenie przywile
jów, udzielonych w .na1daniu :tej kaplicy. 

W moc·zystości .brali udzial przedstawi
cieie wladz szkolny.eh, rodziców i 'Przyja
dół gimnazjum. 

Ołtarz wykonany w stylu renesanso
w.wn. Kapiica mieści z górą 400 osób. Ka-
1Plica założo.na została dla m>:arnliętn.ienia ro
ku jubileuszowego, gdyż gimnazjum w ro
ku ibleżącym kończy dwudz·ic~topięciolecie 
swe1.1w istnienia. 



Ze sportu. 
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Sport pływacki w wojsku - nauka pływania plutonu pionierów 18 pułku piechoty. 

~-.·-·-··--·-- ----~·~·---·-„-·--M~~------- -----..-----------==---~ ~.::.----~------ ~---

Chluba polskiej lekkoatletyki. najlepszy sprin- . 
ter Aleksander Szenajch (Warszawianka), 
jest obecnie iednym z najlepszych · piłkarzy 

stolicy. 
Mistrz Warszawy w boksie porucznik 

Kazimierz Laskowski. 

„Książe fal". 

P. Johnny Weissmiiler 
największy pływak ćwiata. 

Po ostatnich krajowych zawodach hipicznych. 

· Por. Lawicld 9 p. Strz. Kon. na „Mirze" 
zdobył~!' nagrodę „Militari". 

Rtm. Antoniewicz, zwycięzca w konkursie 
im.· Prezydenta Rrzeczypospolitej, skacze 

na 11 Fag asie" przez okser rozpięty na 200 cm. 

Entuzjastyczne przyjęcie zwycięzcy dorocznego biegu Londyn ""'""'." Brighton na 
przestu;eni 80 klm. - Bakera przez publiczność angiels1<ą. 

: ... -······-··-"··- ... „. ::. ____ :.::::.:.::::..:: . .:::::::.: ----··· 
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OUY Df MAUPASSANT. 

W obliczu śmierci. 
Ber'ta z domu de Sav0igno-I poohod·ziła 

z bogatej mi.eszczańsk·iej rodziny" zamiesz

•kale,j od dawien daW1na w je·dne.m ·z prowin · 
ej.analnych miast potuic!rniowei Francji. 

Le1dwie skoń·c·zyla n,~.rt 17, wydano 1ią za

mąiż., albowiem ;pretentdent do jej ręki Gear
.ges Barnn, s·prytny :przeds.ięib.i'or·ca pary
.skti, arystokr.ątyczne.go był roidu, młody 

,przytem, wymowny i bardzo przystojny. 
Nowo.żeńcy O·Si•edJ.i.Ji się w .Paryżu, gdzie 

Berta i nadal pozostała p1airafia1nką. 

Kiika razy do roku mąż 

'P'rowadzil 1ją d·o ·teatru. Były to uroczyste 
•chwi'le w jej moinoton:nej e1gzystencji i .na 

dlugi 1szereg tygodrni stanowiły dla niej te

mat do ifOzmyślań i wieczOflllY:Ch po,gawę

dek 
: Zdarzat.o się ,nieraz, że oi w trz~l mj.esią

ce 1P.O d;anej premierze, wybuchała na1gle 

prty oibi·edzie śmiechem "Serde•cz.nym, wo
łając naprzykl.ard: 
!- Pa1mięta1sz, Geonges tego artystę w 

ko~tiJumie ge.nerała, k~óry tak świetnie :na
ślaidówat · 1pfanie koguta? 

Georges Biarnn poiak;iwal z pełnym iro
nLczmego pobłażania wy.ra"Zem twarzy. 

W sferę ogra.ni'cz.oinych jej stosunków 
towarzys!J<:ich wchodziły dwie spokrewnio

ne z :nią rn4ziny - !es Martin°e1: ·i le'S Mi
chelin. 

Nie •pra.gJnęła szerszych horyzontów. 
W 1przecliwieństwie do żony Gemges Ba 

ro111 1byl ty1powym ·wiei!Jrnmiejs;kfm ~"Wiatow
cem. .Pod p·o·zorem ·mzHcznych swych 
hadloowych .interesów„ cale wieczory 

Sł})ędzal zwykl•e poza !domem, wracaj<\c nie
~edno'kf.otnie o brzasku. Nie miaI żadnych 
skruiputów, ani ·Olbaw, pewny,, ż.e nigdy, 

przen.;ig)dy cień .Podejrzenia nie zaćmi czy
s.ty;ch myśli :dobrodusznej istoty, jaką 1byla 

Berta. 
Tymczasem niespodziaiJlie w niezma.

oone, zacis.zne }ej żyde grom uderzy?. 
Pew.ne,go ranka 1bowiem, :poczta ranna 

przyniosla ohydny świst,ek, :podtych narzę

dzie •i D·iikczemnych serc - lts·t anomimowy. 

Autor,, powodowany jakoby wagnieniem .je1i 

s·~ozęścia, wróg 'klams1:wia :i· .zdrady uważa! 

za swój 01bow.iązek ·otworzyć jej oczy .. P. 

Georges Baron, ~ej maż s1pędzal wszystkit: 
wie,czory u pewlllej mlodei wdowy, pani 

Rouisset. .R,.oma.ns trWa ju:i od dwóch :lat. 
Bi-edna Berta 'ZJdrętwiala. W vrostocie 

ducha swojego, nie z:doJna ukrywać się, u
dawać, ś1edziić, .pirzy śniadaniu rzu.cita · mę

żow:E Hst w i:war.z ,i z 1glośnem tkaniem wy
biegła ·z ~o.lmju. 

Oe-orges Baron •Ochfonąwis:zy, wstał od 
stołu i spolkoijnym, równym krokiem za żo
na. IPOdą,żył. za,pukat. Otworzyła mu llla

tychmiast z oaczami w podl0ogę whitemio. 
Georges z 111śmiechean ma ust.ach objął ją 

w 1Pól, podipr·owadzit do sofki. Usi·edli. 
,Wówc·zais przemówił gfosem fagodnym 
fokko drwiącym. 

- R2'e1czywiście, llmchanie Jestem w 
przyjaźni z paniią 1Rous•set, którą .zmam od 

dziesięciu lat. :Przyznam ci •siię również, 

że mam prócz Jej domu ze 20 jeszcze, o któ 

ry·ch ci nie ws.pominatem, w.ieidząc, że nie 

f akniesz światowych rozrywek ·i nowy eh 

znajomości·. 

Żeby jednak raz na z,awsze koniec po
łożyć !nlikczemnym ,plotfoom, iproszę dę., a-

1byś się ubrała po śni:adaniu i ,pos·zła ze mną 

do ,pani Rou'Sset, a 'pew.ny jeistem, że się za

przyjaźnicie. 

" Berta rzuciła się mężowi na szyję i u
s1pokoiona, pełna ufne~ wfary, pro1pozycję 

1Pf'zyję.ła. iPo .śniadaniu wybraJ.i się rzeczy

. wiście do mł·odei wdowy. 
,wyszła na kh spotkanie lbrnnetka nie

wie1Jkiego wzrostu, dobrej 1tuszy, rysów re

~ularnych, uśmiechnięta n ździw;io:na 

Ge·org·es zaznajomił pa1nie: 
- 'Moja żo.na, pa.ni Julja !Rouisset. 
Pani Jrnlja z •lekkim 0oikrzykiem radości 

uściskała· Bertę .. 
: Nirgdy s·ię nies1Po.dziewała JeJ wfizyty. 
Wiedziała bowie·in, że pani Berfa unika to 

warzystwa. Bardzo }est ternz szc.zę:śliwa 
[F>ragnęfa zawsze •poznać żonę swe,go przy-

1aciela 1 t. d. 'i t. d. 
W ten sposólb z:naJomoiść zoistala za

warta. Po miesij.ącu 1panie nic rozstawafy 

s.ię 'Prawie ze 1SQl))l\. ~rges towa.f~·szyt 

im ·zawsze. .Qhia.dy rjadali na zmia·nę: jed

·nego ·dnia u pani 'Rousse.t, drugiego· u pp. 

Bar.on. 
Niebawem zdarzyło się wolne micszka

:ni·e w domu 1pan1i R.ousset - .pa.ni .Berta bez 

wa·hania zgodz.ifa się na 1p.rzcnosiny i od 

tej .pory w przeciągu dw6ch lat nicr9złącz

nemi 'były przyjadótkami. 
Pani Be·rta promieniała dichem, niezmą

conem szczęściem, uwie·lbiając męża 1i rp.rzy 

jadółkę będącą w jej oczach ltoos0111ieniem 
cnót .i doskonałości. 

Pewnego ,dnia jednak pantt ·Rou-siset na
gle zachorowała bar.dzo poważnie. Bert·i 
nie •odstępowała jej łóżka dniem •i noq, ., 

obawą śledząc poste1PY choroiby. Georges 

z trudem ukrywał szarpiący Jrn niepokój. 

iPo dwóch tygodiniach ciężldego ·zmaga
nia się organizmu, przyszedł kryzys. Doktó.r 

Z'ba·dawszy ,chorą, 1n:ie ukrywał ;przed jej 

przyjaciółmi ·gr:oźnego stanu. 
1Mat.żonik·owie przerażeni, rozpłakali się 

olboje. Czuwali ,przy n:iej irazem całą noc. 
Berta z 'tkliwością tulila się do chorej 

pie1śdila ją i cat.ow.ała podczas ,lJ:dY Georges 
stojąc w no,ga.ch tóżka wipatrywal się w 

nią uiiorczywie w niemem mi1lczeniu. 
iA.ż wreszcie wieczorem ·Chora stabym 

głosem ipwsita .ich, a:by poszH ido sie1biie na 
oibfa,d, utrzymując, że czuje się lepiej. 

Usłucha1H. Nie mogąc je.drnak nic prze
J!k:,nąć siedzieli przy stol·e w l])O·nurem mil
czeniu. 

Nagle służąca we'S.zła ·i 1podata ·pa·nu ·ko
pe.rtę. Otworzył, :przeczytał .i zibladt jak 
ściana. 

W,stat I niezwykłym głosem odezwał się 

do żony: 
- Poc:vekaj 1tu na mnie. i.Muszę odejść. 

Za 10 minut wr6cę. Pod żaidnym ;pozo
rem .nie ruszaj sli ę 'S.tąid ! 

I WYbiegł ·z poko1ju .. 

!Berta ·rzucona na (J)astwę śmierte·lne~o 

iJlieipokoju, czekata. 
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Zawsze ul·egta i postus.zna mężowi, nie 

poszła do ohorej przyjaciółki. 

Ody rn<1ż 1dlugo :nie ~racat, skierowal.1 

swe kroki tylko .do jcg.o ·gabinetu, aby 
spraw,dzffć, czy wz1iąt rę;kawicz'.ki, gdyż to 

byloby dowodem, że 1póJść musiał z jakąś 

pi,Jną wizytą. 

·l~ękawiczki ,Je.żaty na zwy.klem miejscu, 

a obok na podłodze bielat ,papie.r. Poz,nata 

go natyd1mias-t, jako list, kt{iry Geor5'es 

prze,d kwadransem o,trzymat 
Piekielna pokusa 1pierwsz:v. raz ·w żydiu 

owtadinęla mocno jej istotą • 
Stoczyła krótką walkę z cicho wołają

cym głosem sumienia .i !Piekącą boleśnie 

ciekawości<\ zdjęta, schyliła S[Q w gorqcz

cc 1i ipoidniosta kartkę. 

Wypros'towala ją i przeczytała olliw

kiem i drżącą .ręką JuHi skreśl<),ne wyrazy: 

„Przyjdź sam, mój dr.ogi„ kochany! Po

catuij nmie, bo już umieram.„." 
Nie zrozumhlła narazle. Stara w <)slu-

pieniu przcidewszystkiem wizj~ .śmierci 

przejęta. 

1Po chwiili w 1blyska wiczrn::m o.L~nieniu 

na,ga •prawda ·przed dej :przera):on:vm -stanę

ła wz.rokiem. 
--Pojęła .ohy:dę 'kłamstwa i zdrady, w ·któ

rer do.tychczas żyta zaoisznic. Wzdryg-nę

ta się cała ·na myśl długich .miesięcy, w 

kt6ry·ch ofiar<\ była hanichncgo 'tych dwoj

~a oszustwa. Wi·działa tcrnz Jasno :i wy

raźnie ic.:h przelotne, porozmnicwa wcze 

s,pojrzcnia, .J\tc'irc od ·czasu tln 1.:zasu rmd 

wspńilrH\ ,pochylc111i .kSiiąź'ką, ktt !-iOihie rzuca

J.i. .Rnzumintn, ach, dak jasno i doktadnie 

nicjeidnc drobne, ale częste komnli'kacjc Ich 

wsp(i!·ncgo - we troje -·- ;i;ycia, ohok kt6-

.rych, n.ie zd~\lh\c sobie z nic.h sprawy, 'Pel· 

na dobrotliwe.go zaufania, do ptJirządku 

przcchodz!ila dziennego. 
[ biedna kobieta wipadta w 1hczdni1;: 

wz.~andy ],c!nego oburzenia. hcznadziejne·· 
go hó.lu i roz11a.czy. 

Po.śpieszne kroki rozktidy .sit: w koryta

rzu ·i Georges Baron whiegt do po,koju. 

-- Cho<lź prędko - wofat 'IW żonę -
p. Rousset kona.„ 

Berta stara przed nim bez ,kropli krw~ 

w twarzy :i drż<\CCml wargami szeirnę!a. 

- Wracaj do niej. Ja nie -Jestem 'PO· 

trzCibina. 
N·ieprzytomny, raz.paczy pctc•n wotat 

znowu: 
- Prędzej, prędze}, bo ikona •... 
Lecz Berta ruchem gtowy :i .ręki !()tlm6-

wHa. Wówczas zrozumiał chy1ba. Spojrzat 
jej w oczy przenikliwie i :pochy.!iwszy ni

sko głowę, prędko odo konającej pośpieszyL 

W ~o{lz111ę potem •p. R.ousset nie żyta. 

Dalsze ·wspólne życie sta!o sic dla Ber~ 
ty męczarni<\ nie ido zniesienia. 

Nic byla w stainie przezwycięiżyć uczuć· 

·pogardy i odrazy dla męża. !Nurtował ją. 

jakiś gtuchy, tępy gniew na 1e.go widok. 
· Nie mogła ani z .nim w jednym sy;pi.ać

pokoju, ani do niego przemów:i:ć, ani jegov 
słuchać gtosu. 

Nie byto innej rady. 
1Musieli się .roz'Stać. 

Tłum„ J. Saw •. 

Po wielkich manewrach wojskowych we Francji„ 

PrzeJstawiciele armii polskiej. asystując)'. przy letnich taktycznych ćwiczeniach wojsk francuskich. z gene.rałem Lucjanem 

Żeligowskim na czele. Zdjęcie powyższe przedstawia zakończenie manewrów uroczystym bankietem. 

Z robót miejskich w Paryżu 

W dzielnicy Bati~nolles · ;i:astępuje ~ję .. obecnie dotychczasowe pod#em11.e 

połąc;i:enie \pnelowe, które widt.ić na dole, m9sJęmJ~udowanym na gór;i:e. 
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rtowe gmachy szkolne w Łodzi. 
SZKOŁA IMIENIA BOLESŁAW A CHRO

BREGO. 

Sa.morzą.d miejski w Łodz.j, dając w 

dziedzinie kulturalno - oświatowej, godny 
naśladowania przykład dla innych miast, 
zaprowadził pierws·zy nietyliko obow.iązko

We .nauczanie szkolne, lee~ również na 
·pierwszym planie w.śród nowych gmachów 
użytecz,no•ści :Pttbliczinej, zapoczątkował, 

ibar·dzo intens:vwnq, akcję łrndowy publicz
nych szk6t .pows"Zcchnych wcdtu.g ściśle 

opracowane,g.o wykazu sied szkolnych, 

przystosowanego ·tlo gc:stości zailuid1nienia 
niiasta :przez dzfoci w wieku szkolnym t.j. 

od .Jat siedmiu do cztcnrnstu. 

Nowobuclowane szkoły będą mietylko 

prawdziw<i ozdo·bn. miasta, ·zahudowa.nego 
domami sza:blonowemi, ale również tącznic 

z, wymaganiami e·ste·tycznemi, uwzględn.ia

i<i we wszy·stkich szczcgólach, nowoczesne 
:potrzeby wychowa·nia dzie·c.k.a ·zarówno fi
zyczne jak i umysłowe, a .mianowicie: o
prócz hygienicznych .izlb wykfa1d.owych, po

siaida·ją odpow:i,edn.io wybudowane ubika
cje przeznaczone .na sale gimnastyczne, bi

bJjo'teki, czytelnie, świetlice, sale roibó't ręcz 
nych i nauk praktyc·z'llych, :pracownie przy
rndnicze, gabinety 1ekairskie, :ki1no o·świato· 

we, szwalnie, 1pralnie, !G\,piele z 1Prysznicami, 
werandy do :kąipieH słonecznych, ·oraz domy 
mieszkafoe dla iPe1;s.O.nelu nauczycieiskiego . 
slużiby„ 

:Przy większy:ch .boi<skach ·w projekcie 
budowy szfoót są przewidziane ·ogrody, 
g.dzie 01prócz strony dekoracyjnej, doboru 

drzew, krzewów i i.-.ośl.in ozdohnyc:h, u

wzglęcrninne są og;ródiki owocowo-warzyw

ne z pas'ieiką i hodowlą roślin pszczelny·ch, 
ziół ;kuchennych, ornz botaniczne1go ·ogród
ka systematycznego i bljologicznego. 

Akcję budowy omawianych gmachów 
szkolinych 1Podljąf z .i1nicjatywy na·czelnego 
architekta miejskiego, inż. Wiesława Li

sowskiego komitet ,po,d; przewodnictwem 
·p. •stams1y R.emiszews.kiego, zlożo,ny z 
przedstawic.ieli wlaldz ,pąństwowycll, czlo'rl
ków 1l~ady Miejskiej, .prezydjum Ma.gistratu 

i Miejskiego Wydziału, Oświaty i Kul
tury. 

Komitet wyfonit ko.nFsję fachowo·-wyko 
nawczą z inż. K · folkierskim, lawn.ikiem 

Wydz.iału !budowlanego : na czele, :zlożoną 

z fa.chowców i 1Prze1dstawicieJ.a Dyrekcji _. 

Robót Publiczinyob, architeki'a ID· IR. Sun
de1rl ainda. 

Plo'llern podjętyoh 1prac Jest dziew:ięć 

wybudowanych. j~i', monumentalnych g1n.a-' 
chiów w różnych dzielnicach' muista .. ·' .• ' „ 

Wśród nich przedewszystkiem zwraca 
uwagę, założe.niem swem, zwartem w ·or
ganiczną catoś·ć z harmoniinem .przy,stoso

w::rniem do celu budowy, szkota wzmies:io
na poza szpitalem IPoznaińskich, ,przy t1licy 

Drew.nowskiej pod nr. 78. 

Gmach szkolny w klasycznym stylu em
pirowym, wzniesiony został na pfacu miej

skim o dwumorgowej p.rzestrzeni. 

Budynek składa ·si<; z wysokich suteren, 
partem i clw6ch piętr. Mie1ści w sobie trzy 

dzieści sześć klas za1sadniczych, wszelkie 

--~-----------·--~-------·-·--„--.~--„~~ .. „.------·-· ·---· ... „ .• -
-----~---- - -""" ' .. , ... „.-·--·····"~-„--~- ····-·~------·----

Profil si:koły imienia f.olesława Chrobrego pri:y ulicy Drewnowskiej, 

Q.z.uT I„ Pl~. 

- Rzut pozfomy wspomnianej szkoły. 
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inowoczesne urządzen.ia., ubikacje 1Pomocni
cze oraz dwie 1r·ozległe sa.le g,imnastycz.ne, 
zlane w cafość ·z korpusem głównym bu
dynku, wskutek te.go ,ściany sal służą jed„ 

n ocze·śnie ja.ko ściany kurytarzowe, CC' 

znacznie zmniejsza koszty budowy i c.ks" 
pJoata·c.ię ogrzewania central1nego. 

Sale posiadające ksztaJt eliptycz.n~~ nie 

twairzą negatywów w wzyle.glych kuryta
rzach, da·jąc tagodny skręt ,przy przejśdu 

z kurytarza glównego do bocznych. 
Doskonale rozwiązane zalożen1i.e to, za

sługuje 'Ila uwa,gę fachowców, stwarza bo
wiem obiekt niekosztowny w stO"su1nku do 
objętości. 

Monumentalne wy.Jmnanie gmadrn, uję. 

cle klasyczne całości i szczegółów tak kon
strukcyjnych, iak i orname111ta'cyjnych, nada 
i<ł dziełu temu warto.ść niety1lko utylitarnn. 
lec·z i wysoce artystyczną. 

Stylizowana ·elewacja, gzems główny, 

wieńczący budowę pięknie rozwiązany, . -
kalki balkonowe, gzemsiki między piętro
we, akcentujące ·Oddzielne korndygnacje b11-

dow1li, bogata' kolumnada o wysmukłych 

ksztaltach kol11mn, ~poważny, ·nieprzelado
wamy dekoracyj.ncmi or.name111tami 1porfal, 

okna ujęte w silnie .profilowane ramy, na

dai<i calośc,i wiele w:dwornego wdzięku 
!Jarmoni'incj proporcji. 

Gmach 1pos1ada o,gniotrwafe strnpy że

lazno-betonowe; zasto·sowano również -

wszelkie wspók"Zesne ulepszenia technicz
ne z ,Jiy,1:;ieną szkolną związane. 

Sale wy1dadowe i kurytairze mają bar
dzo dużo 1świaUa i 1po:wietirza, wnętrze 

gmachu o pięknych motywach architek1o-
11icz11yc.h, posfada fragmenty ibar.dzo sta
rannie opracowane, ·przyozdobi-one ornamen 
lem empirowym, jak kasetony na sufitu.eh 
w salach .>;imnastycz:nych, empirowe kraty 

żelaz111e .i ha1Justrady ·Oiraz w tym ·styilu wy
ko1m11e ro'boty sfolarskiie i mala:rskie. 

Omach, noszD,cy ,piętno historycz,ne.go 

em.p.fru, .nie jest remi1n.iscencją 1pata·ców z 
epoki Na·polcona, .Jccz i1tworem nic:przecięt

nej wartości arty·styczne.i o wydatny.eh ce

chach twórczości indywidualnej. 
IProjektmlawcą tego dz,ieła sztrnki, jest 

znany zaszczyt,nie w świec.ie archite,kto
nicznym airtysta - arohite'kt p, Wieslam Li

sowski, utalentowany wychowaniec Ce
sarskiej Akademji Sztuk Pięknych w IPe
tersiburgu, który po ipowrode do kraju -

·objął w ··r..:odzi .odpow:ied:iiailne stanowisko 
naczelnego architekt~ pJiejs,k,iegp. 

Józef Raciborski. 

-:-:~:-:---

OD o 

Profil szkoły imienia Bolesława Chrobrego. od strony przeciwnej. 

Widok OC! strony północnej nowo-wznoszonego kościoła 
św. Kazimierza w :Łodzi.na Widzewie. Fotografja :z: modelu 
g:psowego wedłu~ planów, sporządzonych przez architekta 
powiatu Łódzkiego, p, J. Kabana. J, E. Ksiądz Biskup 
Łódzki dopełni dzisiaj o godzinie czwartej po południu 
poświęcenia fundamentów i założenia kamienia węgielnego 

pod ten nowy kościół dla lodzi. 
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ział szarad i rozrywek umysłowych. 

Krzyżówka Nr. 15. 

(POD Rl!OAKCJA Vf':RNICUSA). 

Znaczenie wyrazów. 
:Pionowo: 

1. Pozdrowienie - w obcym języku. 2, 
~,_..~Iii: 11 Tak" po łacinie, 3, Au'or 11Rozmowy mię-

Jf · dzy wójtem, panem, a plebanem", (wspak), 
....._..__..._-111 4.· Zjazd biskupów i duchownych (wspak)1

,1 5. 

Z niżej podanych określeń należy stwo
rzyć sżereg wyrazów ułożonych poziomo i 
pionowo w polach jasnych krzyżówki we
dług oznaczeń liczbowych. 

·--------·-·--·-·-------· --

·· Marynata. 6, Zamienianie myśli bez pomocy 
· słów. 7; Liczba. 8. Rzeka, 9, Dowód nie
winności, 10, Rodzaj łódki. 11. Wszech
stronny. 12; Ptak domowy (wspak). 13. Po
chlebca. 14. Rodzaj szpady, '15. Zasłona, 

:Poziomo: 
16. Pisarz polski urodz, w 1823 r; (wspak). 

17. Przedmiot, jako świętość IJietykalna. 18, 
Świątynia Jowisza w Rzymie. 19, Drzewo, 
2Ó, Rura gliniana, ściągająca wilgoć. 21. 
Drzewo. 22.· Nazwisko przemysłow1a lódz
kiego (fonetycznie). 23, Liczebnik. 24. Ga
tunek nietoperza. 25. Najstarszy cz~onek 

rodu. 26. Instrument muzyczny w 2 przyp. 
I. mn. (wspak). 27. Kreska. 28. Ptak. 29. 
Rodzai trzciny. 30. Okrycie 31. Pierwias
tek metali· zny. 32. Stronnictwo polityczne 
(wspak). 33. Absólutny spokój duszy. 34. 
Zwierzęta (wspak). 35. Przegląd (wspak). 

Za dobre rozwiązanie zadania krzyżyko
wego Nr. 15 nadesłane do dn. 10-go paździer
nika r. b; redakcja „Łodzi w ilustracji" przez
nacza jako nagrodę: 

5 tomów ostatnich 
nowości bel·etrystycznych • 

Rozwiązania nadsyłać należy w koper
tach adresowanych do 11Kurjera Łódzkiego" 
pod „Dział szarad f rozrywek umysłowych" 

-·-----·-··---·---~-~·-·--·„-·-·· ·--- ··-'"·-----~-------··-

SPORT 
w KARYKATURZE. 

c;;;;;;;--::-:--~, 

~ , lrr11 
/ 

Karasiak (W. K. S.) Dur.ka (Ł. K. S.) 

Redaktor Klemens Orcba.l1kl. 

Nagrody przyznane zostaną w drodze 
losowania i odebrać je będzie można w re
dakcji „Kuriera Łódzkiego" za uprzedniem 
wylegitymowaniem się. 

Nazwiska osób, które dobrze rozwiązały 
krzyżówkę i wylosowały nagrody podamy 
w N-rze 41 „Łodzi w ilustracji". 

Rozwiązanie krzyżowki 
N2 14. 

Wyrazy w zadaniu krzyżykowcm Nr. 14 
były następujące: 

Poziomo i· pionowo: 
1. Salta. 2. Opjat. 3 i'lfol 4 Bok i: 

Koran. 6. Okap. 7. Sak. 8 Klejf. 9 Rok. 

10. L;i,k, 11. Mat. 12. Tnn. 13. Pat 14. 
Gaz. 15. Kruk 16 Tao. 17 Kadi. 18 
Salsi, 19, Nan, :o, Amn. 21. !<ubid. 22. 
Areał. 23. Trok. 24. Plon. 25. Dem n. 26. 
Harfa. 27. Los, 28. Bak. 29. War, 30. Rak. 
31. Tak 32. Pom:1k 33. Kanale 34 Kat. 
35. Lo~. 36 Ikona 37. Puk. 38. Bal. 39. 
Zan. 40. Kilka 41. Tan. 42. Osa. 43. Su
fi 44. lmir. 

Ogólna ilość rozwiązań: 
Trafnych 785, złych 584. 

Nagrody padły na nastę· 
pujące osoby: 

z, 1\1.ieszczerski 
K. Wolański 

I. Wierowicz 
K. Seledyński 

J Wierczyńska. 

Pogodziński (Ł. T. S. G). 

Odbito w drukarni „Kuriera L6dzkłe10". 

Rok II. 

DODATEK Nlf.Dllfl.NY DO ...KURJfRA LóDZK.lf0.066
• 

ŁÓDŹ, dnia 11 października 1925 r~ku. 

'' owi Panowie" 

'Nr. 41. 

komedja R: de Piersa Fr. de Croisseta, grana z dużem powodzeniem w Teatrze Miejskim. 

P. Stefanja Jarkowska w roli aktoreczki Zuzanny Verrier, alias Hortensji Pitoux p. Jerzy Woskowski 
jako Jakób Gaillac 
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